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katolickie, ilustrow ane 
ił  1-Ul A.y “ C U  pisemko m isyjne dla 

dzieci i młodzieży, wychodzi w różnych językach.
P ren u m era ta  roczna 1.20 zł.

 7    1  “
S P IS  RZECZY: P rzygotow anie naszych n a j­

młodszych na  święto Bożego N arodzenia. — Bachi- 
ta. — „Domela M orena M olimo!” — Trędowaty 
Rajm und. — Tw arde głowy, dobrze serca. — Zagad­
ka. — Łam igłów ka stożkowa. — Rozwiązania.

Ilu strac je : Jezuniu. -n  Szczęśliwe sierotki, k tó­
re znalazły przyjęcie w m isji. — M urzynek. — 
B iedny trędow aty chłopiec przed chatą . — Oto 
jak  w A fryce zwykło nosić się ciężary.

P renum eraty i o fiary  
przesyłać można pod następującem i adresam i: 

W arszawa: Sodalicja K law erjańska ul. W arecka 
10, m. 4. — K raków : ul. św. M arka 25. — Poznań: 
ul. R Szym ańskiego 6. — K rosno  (woj. Lwowskie). 
W ilno: ul. Zamkowa 19. — Częstochowa: al. Najśw. 
M arji P anny  79. — Gniezno: p. A nna Potulna, 
ul. M ieczysława 1. — Kielce: p. M arja  K asperska 
ul. Śniadeckich 1. m. 8. — Bielsko: ul. P iłsudskie­
go 7. — Lwów: p. J . Berezowski, ul. K urkow a 65. — 
Ostrów Pozn.: p. Roman Spychałowicz, ul. S taro- 
kaliska 4. — Łowicz: p. M arjan  Tarczyński, S tary  
R ynek: N r. 17 m. 16. — W rocław: H lrschstr. 33. — 
Berlin: SO. 16, M ichaelkirehplatz 16. — Adres Do­
mu Głównego: B zym : Roma (123), v ia dell’Olmata, 
16. — A m eryka :  Sodality  of St. P e te r C laver 3624 

W est P ine Blvd. S t. Louis Mo.
Num er konta P . K. 0 .: W arszaw a 1.188. — Kraków 

142.248. — Poznań 200.015. — W ilno 80.954. — 
K rosno 411.222.

0 2 y  zachęciłeś już choć jedną oso- 
'■■■■ bę do nabycia 

K a len d a rzy k a  m isy jn e g o  na rok 1935?
K o sztu je  ty lk o  15 groszy.

Do n a b y c ia  pod ad resam i, podanem i w yżej.



Przygotow anie naszych najm łod­
szych na św ięto Bożego Narodzenia.
Napisała Siostra Alojza, m isjonarka na Mada­

gaskarze.
„Podczas nowenny przygotowaAVCzej przed 

świętem  Bożego Narodzenia, w ypisuje każda 
7, naszych sierotek na karteczce dobry uczynek,

' spełniony w ciągu dnia, i sk łada karteczkę tę 
wieczorem na ołtarzu, jako swą ofiarę. Zebra­
łam  k ilka  tak ich  kartek  i cieszę się, widząc, ile 
dzieci zadaw ały sobie trudu , aby stać się miłem i 
Boskiemu Dzieciątku.

„Drogi Jezuniu , niebardzo chętnie siadam  
obok E rnestynki, k tó ra  nie p o tra fi być ani na 
chwilę spokojną. S iadłam  jednak  przy  niej i po­
m ogłam  w zadaniu, którego nie lubi odrabiać. 
U czyniłam  to, aby w św iętą noc złożyć w zim­
nym  żłóbeczku ciepłą dla Ciebie sukienkę.” 

„Aby poduszeczkę dla Ciebie, Jezuniu , na­
pełnić m iękkim  puchem, zam ilkłam  trzy  razy 
z ębwilą, kiedy dzwonek oznajm iał nam  milcze­
nie,’ nie kończąc rozpoezgtedo słowa.”
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„Drogi Jezu, jakże wielką ochotę m iałam  
obejrzeć książkę obrazkową M algorzatki. Ale nie 
uczyniłam  zadość mojej zachciance, aby za to 
w dniu Bożego N arodzenia móc Cię ucałować.” 

„Aby Cię, P an ie  Jezu, naśladować, nazbie­
rałam  w sto larn i pełen kosz drewek i zaniosłam  
do kuchni — aby było na czem straw ę ugoto­
wać.”

„Wiesz Jezuniu , jak  bardzo lubię banany 
— dziś dzień targow y nie zjadłam  jednak ani 
jednego, aby na dzień Bożego N arodzenia mieć 
dla m aleńkich Twoich nóżek trzewiczki.”

„Jezuniu, K ry sia  mówi do m nie: nawlecz 
mi nitkę; — wzięłam nitkę i igłę wiedząc, że 
radujesz się, jeśli czynim y dobrze bliźniemu.*' 

„Jezuniu, w czasie lekcji czy tan ia  chciałam  
popatrzeć na kokoszkę z p isklątkam i. Ale od­
wróciłam  oczy i pilnie pa trzy łam  do książki, 
aby w dniu św ięta Bożego N arodzenia móc m a­
leńki pantofelek włożyć na Tw oją nóżkę.” — 

W serw etki, k tóre rzędem  ułożone są na  
stołach, (niema u nas kominków) kładzie Dziecię 
Jezus naszym  dziewczynkom niespodzianki.

Jakże m iły widok przedstaw iał się oczom 
po pasterce. Dzieci śpieszyły uradow ane do 
swoich nakryć, aby jak  najprędziej otworzyć 
małe paczuszki z daram i D zieciątka Jezus. 
E rnestynka, początkowo bardzo wesoła, spo­
g ląda bokiem na podarki swojej sąsiadki. 
Coż widzi 1 Nie m a zabaweczki — a  przecież 
wszystkie inne dziewczynki m ają. (Stało się 
to przez niedopatrzenie). N ieśm iało zw raca się 
do B ernadety  i p y ta  : „M oja kochana, jeśli 
wiesz, to powiedz mi, dlaczego ja  n ie dostałam  
zabawkif*



Szczęśliw e sierotki, które znalazły przyjęcie w  m isji
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B ern a d e ta  zam y śla  się eliw ilę i m ó w i. . .  :
„N ie ch c ia łaś  dziś do kościo ła u b rać  się 

w tw ą ła d n ą  sukienkę) zosta łaś w codziennej. 
D zieciątko  nie było  z ciebie zadowolone.

E rn e s ty n k a  spuszcza głów kę: „P raw d a , zro­
b iłam  ta k  i Dziecię Jezu s w idziało  to  — bo w idzi 
w szystko. A le n ig d y  ju ż  nie będę g ry m asiła ."

„Dobrze," m ów i B ern ad e ta , „możesz do 
p rzyszłego  ro k u  zabaw iać się m o ją  zabaw ką 
aż D zieciątko odda ci tw oją, k tó rą  d la  ciebie 
zachow ało."

Czy n ie w zru sza jąca  je s t ta k a  n iew inność 
i p ro s to ta  dziecięca . . .

Módlcie się, kochani Czytelnicy, by P an  Bóg 
poruszył serca ludzi zamożnych, żeby pośpieszyli 
ze swym datkiem  na Misje. Je s t jeszcze tyle in ­
nych biednych sierotek, których M isjonarze nie 
m ogą przyjąć, bo nie m ają ich za co utrzym ać. 
A jeśli dostaniecie kiedy jak i pieniążek na słody­
cze lub zabawki, złóżcie go raczej dla biednych 
sierotek m urzyńskich.
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *  '

M iejm y odw agę! — nie tę jednodniowa,
Co w rozpaczliwem przedsięwzięciu tryska , 
Lecz tę, co wiecznie z podniesiona głowa 
N ie da się zepchnąć z swego stanow iska!

M iejm y nadzieję ! — nie tę licha, marna,
Co rdzeń spróchniały w  w ą tły  kw ia t ubiera, 
Lecz tę niezłomna, która tkw i ja k  ziarno  
P rzeszłych  poświęceń w duszy bohatera.

(A dam  A snyk.)
* ☆ ☆ ☆ ☆ ; ☆ . ☆ ☆ ☆ ☆  ☆☆☆☆☆☆☆ 
Na intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­

praw iają B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fry ­
kańscy około 500 M szy św- rocznie.
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B a c h ita .
D zie je  z a k o n n ic y  m u rz y n k i

(Ciąg dalszy.)
Pewnego dnia kazał im  obu iść za sobą na 

dziedziniec. Tu zawołał dwóch żołnierzy, którzy 
na jego rozkaz rzucili przerażone dziewczynki 
na ziemię i tak  je długo rózgam i sm agali, poki 
całe ciało ich k rw ią  nie spłynęło. B achitę zra­
n ili przytem  w łopatkę tak  bardzo, że ra n a  ta  
n igdy zupełnie się nie zagoiła. M iesiąc cały 
przeleżała B achita  na swojej macie bez żadnej 
opieki i pociechy.

Gdy wyzdrowiała, zapędzono ją  znów do 
roboty: kiedy n a  jednej z krótkich  przerw , roz- 
.m aw iając z towarzyszką, opow iadała jej, że u 
ciekła od swego pierwszego pana, posłyszała to 
jedna  z Turezynek i w obawie, że dziewczynka 
gotowa ponowić próbę ucieczki, kazała jej zało­
żyć na jednę nogę mocny łańcuch. Zdejmowa­
li o go ty lko w św ięta M ahometa.

Ju ż  dw a la ta  przebyw ała B achita  w domu 
tureckiego generała, usługując obu damom, k ie­
dy młodsza z nich nową dla niej w ym yśliła mę­
czarnię. Wedle ówczesnego u Turków zwyczaju 
tatuow ano niewolników dla uczczenia ich p a ­
nów. B achita  nie m iała  dotąd żadnych znaków 
na ciele, tak  samo dwie jej towarzyszki m e były 
dotąd tatuow ane. O krutna T urczynka chciała
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zadowolnić swoją am bicją i um yśliła wszystkie 
trzy  poddać tej katuszy.

Gdy B achita spoczęła na swojej macie, 
m iała 140 głębokich ran  na ciele. K ilka dni 
przeleżała w silnej gorączce obok towarzyszek 
swej niedoli w okropnych boleściach. Ale nie 
um arła. Nie um arła, bo Bóg chciał, aby żyła 
ku Jego chwale. P rzebytych  wówczas m ęczarni 
nie mogła wspomnieć bez uczucia najw iększej 
grozy.

, ^.° dwóch m iesiącach rany  zagoiły się. N ie­
ludzkie Turczynki z zadowoleniem pa trza ły  na 
su oją niewolnicę „ozdobioną’ jak  sobie życzyły.

W rok może po tem zajściu, generała ogar­
nęła wielka tęsknota za ojczystym  krajem . K a­
zał poczynić przygotow ania do podróży do T u r­
cji, um yśliwszy zabrać tylko dziesięć niewolnic, 
m iędzy niem i Bachitę. Resztę niewolnic sprze- 
cał, aby tym  zyskiem  pokryć koszta podróży. 
W yruszono na wielbłądach, zabierając wszyst­
kie bogactw a generała.

Podróżowali tylko nocą i w pierwszych go­
dzinach rannych, a za dnia, aby uniknąć 
skw aru, odpoczywali. Obie Turczynki, w yrw a­
ne z trybn  zwykłego wygodnego życia, da­
wały upust swemu niezadowoleniu, łając i pom­
stu jąc  bez ustanku. C ierp iała na tem cała k a ra ­
wana, ale przedewszystkiem  Bachita, k tó rą  za­
wsze m iały pod ręka. W reszcie po kilku dniach 
dojechali do Chartum u, gdzie stanęli na  popas 
w gospodzie. General obliczył koszta, jak ie  go 
jeszcze w dalszej, długiej drodze czekają i po­
stanow ił sprzedać kilka niewolnic; między nie­
mi była i Bachita. Polecił pewnemu handlarzo­
wi wyszukanie kupca.
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W  domu konsula.

A / \ / \ J

Było to wiel­
ką niespodzian­
ką d la Bachity, 
gdy następnego 
ran a  pan  jej ka­
zał jej pójść za 
Europejką, któ­
ra  na n ią  czeka­
ła. Dziewczynka 
pa trza ła  ze zdzi­
wieniem na mło­
dą białą kobietę,

uśm iechającą 
się do niej życz­
liwie. Poszła też

chętnie za nią, nie obejrzawszy się naw et na 
swych daw nych państw a, u których tyle się 
nacierpiała.

Bachicie jakby  kam ień spadł z serca, po­
czuła się wesoła i swobodna. Ulice, k tóre m ijała, 
.w ydaw ały jej się śliczne, a na  b iałą  panią  spo­
glądała  jak  na istotę z innego św iata. P an i ta  
by ła  chrześcijanką. W praw dzie już daw niej, 
byli w C hartum ie m isjonarze, ale w czasie po­
w stan ia  Arabów zostali częścią wypędzeni, czę­
ścią zabici lub uwięzieni. W tym  czasie, kiedy 
B ach ita  do C hartum u się dostała, nie było tam  
żadnych Ojców. Osoba, k tó ra  ją  w ykupiła, by ła  
służącą włoskiego konsula w Chartum ie.

P rzyby ły  do pięknego pałacu, w k tórym  
z balkonu zwieszała się biało czerwono zielona 
chorągiew . Przed drzw iam i straż  trzym ali żoł­
nierze. Bvł to pałac konsula włoskiego. Baclutę 
zaprowadzono zaraz do jego gabinetu. Gdy
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dziew czynka U jrzała  dobro tliw e oblicze sw ego 
now ego p an a , o detchnę ła  z u lgą . R adość b ły sn ę­
ła  w je j oczach i po raz  p ierw szy  od w ielu  la t  
u śm iech n ę ła  się.

„Z ostaniesz u m nie, m a ła ”, rzek ł łagodn ie  
konsul. „Będziesz się dobrze sp raw ow ała , po lu ­
bię cię i nie będę cię bił. Pom ożesz służącej p rzy  
za jąc iach  dom ow ych. B iedne dziecko, pew nie 
w iele w ycie rp ia łaś. P óźn iej opowiesz m i sw oje 
dzieje. T eraz możesz odejść.”

B ach ita  w rad o sn ej wdzięczności b y łab y  
n a jch ę tn ie j rz u c iła  się konsulow i do nóg i u ca ­
łow ała  je, ale n ie śm ia ła  tego uczynić. R ozpro­
m ieniona. w yszła z pokoju , a s łu żąca  zap ro w a­
dziła  ją  do kąp ie li, u b ra ła  ją  potem  w b ia łą  su ­
k ienkę z czerw onem  p rzy b ran iem  i czerw onym  
paskiem , uczesała  je j  ład n e  kędziory , w k tó re  
w p ięła  sp inkę ze szk lanych  p e re łek ,' d a ła  k ilk a  
b ranso le t n a  ręce i nogi i p rzem ien iła  ją  w  ten  
sposób w u roczą dzieweczkę. Gdy B ach ita  
w dw ie godziny  później poszła poprosić konsu la  
do sto łu , zaledw ie ją  poznał.

Dobrze było  B ach ieie  w dom u konsula. Gdy 
dow iedział się o je j sm u tn e j przeszłości, żal m u 
było  bardzo  biednego dziew częcia. C hciał odszu­
k ać  je j rodzinę, że jed n ak  B ach ita  n ie zn a ła  
nazw y sw ojej wsi an i swego szczepu, s ta ra n ia  
jego  b y ły  darem ne.

I ta k  u p ły n ę ły  znow u dw a la ta . B ach ita  
w yrosła  n a  śliczną dziew czynę. Choć m ia ła  
zawsze m iły  uśm iech  n a  ustach , oczy je j n ieraz  
p a trz a ły  sm utno . C zuła się k ochaną p raw ie  ta k  
ja k  w dom u, nie po trzebow ała  pracow ać ciężko, 
a jed n ak  tę sk n iła  za  czemś. D usza je j nie b y ła  
szczęśliw a. (Ciąg dalszy nastąpi.)
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„Domela Morena Molimo!“
Napisał O. T. Demont, kapłan Serca Jezus., 

m isjonarz w Gariep, Afryka Południowa.
Im ię nie zapow iada nic do­

brego; nazwano go Szam pan, 
mimo że on sam  ani jego rodzi­
ce n igdy  nie widzieli szam pa­
na. Jest to m ały, m iły m urzy­
nek. Oczywiście, jak  wszystkie 
dzieci m urzyńskie, i on narzu ­
ca się nam  zawsze ze swojemi 
prośbam i, ilekroć zajedziem y 
przed zabudow ania m isji. „Oj­
cze, pozwól m i jechać z sobą!” 
„Teraz nie można, czarnusz- 
ku.” — „To daj mi co do jedze­
n ia!” — „Nie m am  dziś nic 
przy  sobie.” Na tern kończą się 
jego ży czen ia ; zadowolony 
z siebie w drapuje  się do samo­
chodu i spaceruje w nim  i po 
nim.

Nadeszły św ięta Bożego N a­
rodzenia. Ojciec Beirle u rzą­
dził śliczny żłóbek, otoczony 
lasem  takim , jakiego próżno 

było szukać po całej okolicy. Nasza lekar­
ka m isyjna, panna-doktór, k tórej Szam pan 
jest szczególnym ulubieńcem , chciała koniecz­
nie jako  pierw sza pokazać m u ów żłóbek, aby 
spraw ić m u radość gwiazdkową. Nie było oba­
wy, by chłopiec nie zjaw ił się u niej w dzień 
w ig ilijny , gdyż wszyscy m urzyni, starzy  i mło­
dzi, pilnie ko rzysta ją  z tej sposobności i zgła­
szają się u białych po podarki. T rudno też od-
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mówić im gwiazdki, która oddawna przyjęła 
się jako zwyczaj krajowy. Szampan jest oczy­
wiście jednym z pierwszych, którzy po gwiazd­
kę przychodzą do pokoju doktora. „Domela, 
Christmasbox!” (Dzień dobry, podarek gwiazd­
kowy.) woła na powitanie pół po afrykańsku, 
pół po angielsku. Otrzymuje cukierka, zaczyna 
go odrazu chrupać i przytem paplać bez końca, 
zabierając czas pannie-doktorowi. Aby go się 
pozbyć, prowadzi go do kaplicy pokazać mu 
żłóbek i Dzieciątko.

Wychodzą razem. Szampan uczepił się jej 
sukni i dumnie kroczy wśład za swą dużą przy­
jaciółką. Ponieważ ta, wchodząc do kościoła, 
żegna się wodą święconą, więc i Szampan uwa­
ża, że musi uczynić tak samo. Ale jak sięgnąć 
tak  wysoko? Nie nam yślając się długo, chwyta 
za krawędź kropielnicy i próbuje wciągnąć się 
w górę. Wtem bęc. . .  i siada na posadzce z próż­
ną kropielnicą w rękach. Najspokojniej stawia 
kropiełnicę na oknie i rozgląda się za swoją 
przyjaciółką, która właśnie spostrzegła jego 
nieobecność i szuka go wzrokiem. Szampan woła 
ku niej : „Tu, doktorze, tu ta j jestem. A gdzie 
żłóbek?” i wielkiemi susami sadzi przez kościół 
Mimo radosnego nastroju gwiazdkowego upo­
m ina go panna-doktór, by się zachowywał, jak 
należy: „Szampanie, będziesz ty  cicho, czy nie 
wiesz, że przyszedłeś tu do Pana Boga ?” Spo­
dziewała się oczywiście, że malec przyklęknie 
i przeżegna się. Ale źle znała Szampana! Nieme 
powitanie Boga, którego kochał tak szczerze, 
było w jego mniemaniu zbyt powszednie. Dziś 
w święto radości pragnął pozdrowić Boga uro­
czyściej i serdeczniej, w ojczystym swoim języ-



187

ku. Zawołał więc głośno i wyraźnie, w patrzony 
w tabernaku lum  : „Domela Morena M olimo!” 
(Dzień dobry, Panie  Boże!) Mimo woli m usiała 
panna-doktor się uśm iechnąć i aby chłopiec te ­
go nie dostrzegł, skierow ała się szybko ku żłób­
kowi, za n ią podążył Szampan. Przed żłóbkiem 
m iał py tań  bez liku.

Zdawało mu się, że m ałe figurk i żyją na­
praw dę. Było to rzeczywiste Dzieciątko Jezus, 
i M atka Boska, i Święty Józef, pastuszkowie 
i owce, a wszystkiem cieszył się ogromnie. 
Z wielkiej radości począł zwyczajem dzieci m u­
rzyńskich obdzielać wszystkie figurki, zgro­
m adzone w szopce, swoim cukierkiem . Nawet 
m alutkie Dzieciątko Jezus w żłóbeczku m usiało 
skosztować.

Serdeczne pozdrowienie małego Szam pana 
spraw iło pewnie Dzieciątku Bożemu praw dzi­
wą radość, pochodziło bowiem z czystej du­
szyczki dziecięcej. SMS'

Trędowaty Rajmund.
Opow. S. Maze, szarytka, m isjonarka z wyspy 

Madagaskar.
W śród naszych trędow atych jest chłopiec 

w stanie beznadziejnym . C ierpienia swoje znosi 
on z niew yczerpaną cierpliwością. Mimo okrop­
nych bezsennych nocy i okaleczałych straszli­
wie członków z wielkiej pobożności staw ia się 
co rano  jeden z pierwszych na  Mszę św. o 51/2- 
L itu jąc  się nad towarzyszam i swej niedoli, od­
wiedza ich w ich chatach, nosi im  wodę i drze­
wo. W zruszającą jest zwłaszcza jego dobroć dla
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m ałej dziewczynki trędow atej jak  on i niew ido­
mej. Je s t on jej wujem, ale uważa się za jej ojca 
i m atkę zarazem. T rzym a ją  za rękę, gdy prze­
chodzą przez nasze osiedle d la  trędow atych,

B iedny  trędow aty  chłopiec przed chatą.

prowadzi ją  do kościoła i czyni, co może, by 
ją  rozweselić. Pewnego razu jedna z Sióstr sły­
szała, jak  pouczał to biedne dziecko. „W idzisz”, 
mówił — „trzeba wszystkie Swoje cierpienia 
ofiarować Bogu. Bóg da ci wzam ian wielką n a ­
grodę. To tak  jak  gdybyś m iała  wielki worek 
pełen ziarn  kaw y i zaniosła go białem u człowie­
kowi k tóryby ci za każde ziarneczko dał ta la ra , 
lara . Widzisz, co za zysk !”

W śród swoich bólów R ajm und  modli się 
praw ie bezustanku.



Twarde głow y, dobre serca.
o. Dechaume, Ojciec Biały, m isjonarz w Afryce 

równikowej.
Mojżesz, k tó ry  znał dobrze Izraelitów , po­

wiedział o nich, że m ają  duri cervices, tw arde 
głowy. Oczywiście on b ra ł to w przenośni. Oo 
do naszych czarnych, to można określenie to za­
stosować do nich dosłownie. M urzyni i m urzyn-

Oto jak w Afryce zwykło nosić się ciężary. 

d m ają  czaszką o wicie odpornie.ijzą od na-
izej K iedy się pierwszy raz widzi te głow> < 
łzicrzawe, dźw igające nad w yraz ciężkie brze- 
n iona, człowiek boi się, żeby im  czaszka me 
oękła/W eźm y na przykład rząd niew iast, k tor 
szły po wodę i w racają, niosąc cały zapas na

R'° 'w  ubiegłym  tygodniu przy budowie dzwon­
nicy spadła cegła j e d n e m u  z robotmkgw na
głowę. Gdyby to było spotkało kogo z nas, b>-
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łoby nas uderzenie z takiej wysokości zabiło T u  
przeciwnie, wiecie, co siQ stało, co pękło M W a  

może byc, padając na ziemię, ale w każdym
nabawił" , t ? i T ™ yrif\- Nasz czarQy młodzian nabawił się tylko bardzo nieznacznego guza
którego sobie ręką niefrasobliwie gładził

ledawno urządzaliśmy przeprowadzkę Na 
lednego znaszych  ludzi przypadł dzwon i ^  
zek. Nie domyśliwszy się, jakiby związek mógł 
byc między temi dwoma przedmiotami nasz 
poczciwiec wedle zwyczaju miejscowych tra  
gaizy wpakował sobie dzwon na głowę, a wol­
nemu rękoma ciągnął próżny wózek, który do 
konale nadawał a i, do w y rw am i. W tym  wy- 

padku jego głowy. Najkomiczniejszy był koniec 
tej przeprawy, bo po drodze nasz tragarz spot­
ka towarzysza, który chcąc mu pomóf, nie wy­
nalazł praktyczniejszego sposobu, tylko nadział 
obie wózek na głowę. Czasem, naprawdę, X  
viek żałuje, ze me urodził się fotografem.

0 n a s z l i?  1St°tme z ?ałą słusznościę powiedzieć 
, . f f ych murzynach: twarde głowy. Ale na-

P°prawia to orzeczenie, uzupełniając je 
dodatkiem: twarde głowy, ale dobre serca.

Na Gwiazdkę!
1 czfŁ S s
na t “̂ n u ame™.i‘riÓWka- “ “ i ™ ™
Q« ?ilfi aa?£°.rllwszych jednak Przyjaciół i Przy­

jaciółek Misyj ma zyczenie specjalne, a jest niem:
ła sk a  pow ołan ia  m isyjn ego .

odczuwa się brak misjonarzy n a  
Misjach, brak misjonarek pomocnic w Sodalicji
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św. P io tra  K law era. Oby Dziecię Boże udzieliło 
przynajm niej kilku Czytelnikom „M urzynka 
łaski powołania na m isjonarza ; przynajm niej k u ­
ku Czytelniczkom — powołania na m isjonarkę po­
mocnicę. Jes t to łaska, k tórą dopiero w wieczności 
ocenić po trafim y należycie.
„ P o w o ła n ie  m isjjo n a rk i-p o m o cn iey  d la  A fryki*1.

Cena 50 gr. (10 cts.). Do nabycia pod adresa­
mi, podanemi na drugiej stronie okładki.

Zagadka.

Hca
j

i

n
Dzikie zwierzę.

R oślina
południowa.

Postać z powie­
ści Sienkiewicza.

Imię męskie.

| Miasto w Polsce.

□ Rzeka w Polsce.

Środkowe litery dadzą życzenie świąteczne 
redakcji dla Przyjaciół Misyj.

X I 34 - IB.4
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2

1 3
3 1

3 4 1
2 1 3

Ł am igłów ka stożk ow a.
1 z  8 o, 2 p, 4 k, 3 r, 3 a

1 1 w ułożyć słow a, z k tó ry ch
4 5 każde m ieści o jed n ą  lite rą

6 5 w ięcej. P ie rw sza  — sam o
1 4  5 g łoska, o s ta tn ia  — cnota.

Zagadka.

W  w yrazach  obok zam ienić 

lite rkę , a  o trzym am y z nich 

z L ita n ji L o re tań sk ie j :

R O Z W IĄ Z A N IA  Z
1)

W ie c z n e  o d ­
p o c z y w a n ie  

r a c z  im  d a ć  
P a n ie ,  a  ś w ia ­
t ło ś ć  w ie k u i ­
s t a  n ie c h a j  

Im  św ie c i!

2)
R a d a  
E z a w 
K r y m  
A d a m

Rzym

1)
2) 
3) 
i)
S1)
8)
8)

10)

k a ra  
o rk a  
ko ra  
ław ap ierw szą  któż 
żaba

w ezw anie E lb a  
woda 
ław a 
in n a  
ra d a  
p tak

N r. ll-go .
3)

Miód 
A llegro 
R ób
J a w o r  
A k c je  
M ac ie j  
A lg ie r  
T a b l ic a  
K o r d  
A n a s t a z y

M a rja , M a tk a  

D o b re j  R a d y .

ODPUST ZUPEŁNY

w era  a  więc i członkow ie „L ig i dzieci d la  A f r j S ”
27 5r,Uli n â  W d f eÓ św - T o m aAza A posto ła- 

  ru d n ia  w dzień św. J a n a  A posto ła
R ed ak tor odpow iedz.: M

N akładem  i d ruk iem  S o d ac liji tK op inska  w K rakow ie
io tra  K ia we r a w K r o d i j e T ^



Ofiary nadesłane
W  Z ł, ,, v

Dla dzieci m urzyńsk ich: Skrzypczak 2.-; N.N. 
-.30; M. Z. 1.-; Pawelczak 5.- i  1. ubranko; Hilde- 
b rand t int. dzięk. Im ieniowi Jezus i św. Antoniem u 
3.-; Jackow iak zebrane z kolegam i z w ystawy 4.01; 
Paw ełka, Kępno 4^; N.N. int. błag. 5.-; N.N. in t. 
dziek. 1.50; K ru c ja ta  Eucharystyczna dzieci w Jo d ­
łowniku 10.25; SS. Felicjanki z T yńca od dzieci 5.-.

Ze skarbonek:  Sylw ja Prenschoffów na 3.60; 
Foka Bonowska 3-21; —

Na chleb św. Antoniego : W ojnarów na 2.-. 
Dzieci szkoły w Gołuchowie o fia ru ją  17.59 na 

potrzeby m isyj, jako połowę czystego zysku z urzą­
dzonego przez nich przedstaw ienia.

Siedm podarków 
gwiazdkowych za 95 groszy

Czy to możliwe? Tak, nasze pakieciki gwiazdko­
we w cenie 95 gr. zaw ierają aż siedm  pięknych 

książeczek treści m isyjnej:
Nawrócenie księżniczki — Szkaplerz niewolnika  
— 2 Tomiki m isyjne  — Św. Piotr Klawer, Apostoł  
M urzynów  — Dla A fr y k i  — i opraw ny rocznik 
miesięcznika ilustrow anego Murzynek.

Dziś, kiedy książki m isyjnej nie powinno za­
braknąć pod choinką w żadnym  szczerze kato­
lickim domu, polecamy gorąco nasze tak bardzo 
tan ie  wydawnictwa, k tóre w okresie gwiazdko­
wym sprzedajem y pq niebywale zniżonych cenach.

Kto  pierwszy zamówi jeszcze dziś 
taki pakiecik g wiazdk owy za 95 groszy  

jeden dla siebie, a drugi dla sąsiada ?
(Na porto należy dopłacić 25 groszy.)



TUŻ, TUŻ BOŻE NARODZENIE!
Tuż, tuż Boże Narodzenie,
Raduje się wsze stworzenie,
A  najwięcej chyba dzieci,
Gdy choinka się zaświeci . . .

Bo pod nią skarbów bez l ik u !
Więc też radosnego krzyku  
Pełno wtedy wieczór cały :
— Mnie dwie książki się dostały !

—- Mnie la lka ! — Mnie koń ! — Piłeczka 
Dla najmłodszego Janeczka.
Krzyś zaś patrzy pełen dumy  
Na dum ogromne albumy.

Znaczków mnóstwo w nich prześlicznych 
Z krain dalekich rozlicznych.
Skąd te znaczki t  — Co nie wiecie, 
W szystkie one z Krosna przecie,

Gdzie dla M isyj się pracuje,
O, tam dobrze się kupuje  
Pakieciki dwa i więcej . . . .
Zachęcam, W  as najgoręcej !

Bliższe wieści niżej tu,
Przeczytajcie je co tc h u !

Tylko 3.- z łote
kosztuje każdy z czternastu wymienionych tu pa- 
kiecików. Wybierajcie! Zamawiajcie !

Pakiecik z Afryki ma znaczków 25.
Z Argentyny . . 25 Z Polski . . . .  60
Z Niemiec . . . 110 Ze Szwajcarji . . 25
Z Włoch . . . .  50 Z Hiszpanji . . .  25
Z Jugosławii . . 30 Z Czechosłowacji . 50
Z Francji . . .  50 Z za Oceanu . . .  50
Z Austrii . . .  100 Z Weyier . . . .  50
Pakiecik z różnych krajów ma znaczków 150. 
Przy zakupnie 5 pakiecików odrazu 10 procent, 

przy zakupnie 10 pakiecików 20 procent rabatu. 
Zamówienia wraz z należytością należy przesyłać 
do Sodalicji K lawerjańskiej do Krosna (woj. Lw.) 
Pakieciki otrzymuje się z Centrali tejże Sodalicji 
w Rzymie. — Wysyłamy je pocztą Watykańską 
jako listy polecone. Ktoby sobie życzył, by pakie­
cik był  ̂ ofrankowany całkowitą serją znaczków 
watykańskich jubileuszowych, winien nadesłać 

zamiast należytości powyższej zł. 3.50.
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w "w ie e i^ ra c jQ  !
Innego dn ia  m ów ię m u:
— Onyango, widzę, że eodzień p rzygo tow u­

jesz sobie grubą polentę. G dybyś dz is ia j ugoto­
w a ł je j także d la  m nie, z jad łbym  ją  chętnie....

D n ia  tego, podaje m i ku ch c ik  do sto łu  p ięk ­
ną polentę. P rz y p a tru ję  je j się dobrze. K o lo r  
je j jest zby t b ia ły , co m i nasuwa podejrzenie.

— S łucha j, Onyango, co to za polentę m i 
ngotoAvałeś? zdaje się być in n a  od te j, k tó rą  t y  
przyrządzasz d la  siebie . . .

— Ojcze, zrob iłem  ją  z b ia łe j m ąk i !
— Dlaczego?
— Do nie uchodzi, aby człow iek b ia ły , ta k i 

ja k  ty , ja d ł polentę z ku ku ryd zy , taką  ja k ą  
jem y  m y, m u rzyn i . . .

_mu —  ale odtąd n ie
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